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Po nominacji gen. Schleichera
Nowy kanclerz ma uzyskać zgodę postów na odroczenie Reichstagu

Beri im, 2. 12. (Teł. wł.) Nominacja 
gen. Schleichera sootyka się w orasie 
naogół z uczuciem ulgi, ponieważ pa­
nuje nadzieja, że zastosuje on kurs ła­
godzenia przeciwieństw. Nąjcharaktery- 
styczniejszym momentem nowego gabi­
netu pozostaje jednak, mimo ■ wielkiej 
układności nowego kanclerza, fakt, że 
zatrzymuje on min. Reichswehry. Nie 
chce on bowiem widocznie pozbawić 
się bezpośredniej komendy nad czynni­
kiem siły i swego najmocniejszego per­
sonalnego oparcia. Jak się wyraża je­
den z dzienników niemiecko - narodo­
wych, oznacza to, że „gdyby skoncentro­
wanie pełnomocnictw szefa rządu i mi­
nistra Reichswehry okazało się koniecz­
ne, wszystkie pełnomocnictwa ■ zjedno­
czyłyby się w jego osobie“.

Naogół uderza ulga, z jaką przyjmu­
ją nominację Schleichera czynniki de­
mokratyczne. a zwłaszcza „Berliner Ta­
geblatt“ i „Boersen-Kurier“. Nawet so­
cjalistyczny „Vorwärts“, zapowiadający 
ostrą opozycję, oświadcza, że gabinet 
Schleichera jest zachęcającym począt­
kowym sukcesem w rozpoczętej przez 
socjalistów walce. Giełda przyjęła no­
minacji Schleichera dobrze.

Gazety prawicowe uważają obecny 
gabinet Schleichera jako stadium przej-

Eksport czeski przez Gdynię
Warszawa, 2. 12. (Teł. wł.) Za­

rząd czeskiej fabryki butów Bat‘a w 
Zlinie postanowi! zakupić dwa. specjal­
ne okręty, które będą kursowały pomię­
dzy Gdynią a Nowym Jorkiem, .oraz 
między Gdynią a Indjami i Australją. 
W tan sposób cały eksport zamorski ze: 
Zima będzie skierowany przez Gdynię. 
Eksport ten szedł dotychczas Odrą przez 
Szczecin.

. W styczniu przyjedzie do Polski spe­
cjalna wycieczka przemysłowców cze­
skich, którzy odwiedzą Warszawę; i 
Gdynię. (w)

Zasadnicza sprawa
zVo«?e wystąpienie przeciw prasie

Starostwo wolsztyńskie zajęło było 
w październiku numer 123 „Orędowni- 
ka na Powiat Wolsztyński“, wydawa­
nego przez zasłużonego działacza na­
rodowego p. Ludwika Wróbla, za no­
tatkę p. t.: „Rozwiązanie O. W. P. w 
Województwie poznaóskiem“. Zajęcie 
to zostało zatwierdzone przez sąd 
grodzki w Wolsztynie na podstawie 
artykułu 18 rozporządzenia Prezyden­
ta Rz. P. z lipca r. b, o wykroczeniach.

Jest to — jak już wielokrotnie 
orzekły sądy wyższe — niezgodne z 
prawem, gdyż , konfiskaty mogą być 
dokonane, a następnie przez sąd za­
twierdzone wyłącznie na podstawie 
paragrafu 23 ustawy prasowej (z roku 
1874), który wylicza konkretnie od­
nośne przestępstwa;

Niezależnie od tego powołanie się 
na art. 18 rozporządzenia Prezydenta 
o wykroczeniach nie wytrzymuje zgo­
ła krytyki ze stanowiska prawnego 
wobec treści tego artykułu, który 
brzmi: „Kto w miejscu publicznem 
demonstracyjnie okazuje niechęć lub 
iekcawożenie dla państwa polskiego 
łnb histytuc.yj państwowych, podlega,

ściowe do stworzenia koncentracji na­
rodowej. Tak np. „Berliner Boersen 
Zeitung“ Oświadcza, że niebezpieczeń-

Aktualny artykuł

— Proszę pana, co takiego ten człowiek sprzedaje, że takie tłumy naokoło 
niego się gromadzą?

— A no torby dziadowskie, drogi panieI

jeżeli za czyn nie grozi kara surowsza, 
karze aresztu do dwóch tygodni lub 
grzywny do 500 złotych“.

Czyi to gazeta jest „miejscem pn- 
blicznem“? Gdzież na świecie istnieje 
czy istniała kiedykolwiek taka inter­
pretacja prawna? A artykuł, kryty­
kujący stronnictwo rządowe, a1 choćby 
i rząd czy władzę państwową; czyż to 
jest demonstracyjne lekceważenie 
państwa względnie instytucji pań­
stwowej? W takim razie, ■ możnaby 
pod art. 18 rozporządzenia o ‘wykro­
czeniach podciągnąć mniejwięcęj każ­
dą w prasie krytyczną uwńgję ;q poli­
tyce rządu c?y działaniu jego władz. 
Samo się przez się rozumie, że wspo­
mniany przepis prawny ma na myśli 
istotne demonstracje antypaństwowe 
w miejscu publicznem, t. zn. na ulicy, 
na placu i t. p.

W danym wypadku starostwo wol­
sztyńskie, powołując się na sądowe 
zatwierdzenie konfiskaty na podsta­
wie artykułu 18 rozporządzenia o 
wykroczeniach skazało ze swej strony 
na tej właśnie podstawie p Wróbla 
na grzywnę 50 zł, — instancją orze-

stwo zostanie dopiero usunięte a.osta­
teczne zwycięstwo ruchu narodowego 
tylko wtedy będzie osiągnięte, gdy faza

kającą jest bowiem w tych wypad­
kach według rozporządzenia nie sąd, 
lecz władza administracyjna.

Jest to pierwszy wypadek tego ro­
dzaju wystąpienia przeciw prasie. 
Sprawa ma charakter na wskroś za­
sadniczy, a zarazem bardzo jaskrawy. 
To też słusznie p. Wróbel wniósł prze­
ciwko nakazowi karnemu sprzeciw do 
starostwa, a gdy sprzeciw ten nie od­
niesie skutku, p. Wróbel niewątpli­
wie skieruje sprawę na tory sądowe. 
Strona ściśle prawna kwestji jest tu 
bardzo jasna, tak, że można ze spo­
kojem oczekiwać wyroku wyższych 
instancyj sądowych.

Prezydent Ziehm o unifikacji waluty
Owacje Staltlhelmu dla zwycięzcy » Genewy

G d a ń s k, 2. 12. frei, wł.) Bojów­
ka nacjonalistyczna Stahlhelm posta­
nowiła paradą i capstrzykiem powitać 
prez. Ziehma, który ubiegłej nocy po­
wrócił z Genewy. Owacja dla zwy­
cięzcy została w ostatniej chwili od­
wołana, chociaż Stahlhelmowcy ze­
brali się już w komplecie na Rynku 
Kaszubskim.

W ciągu dnia dzisiejszego prez 
Ziehm zdał sprawozdanie z pobytu w 
Genewie na posiedzeniu Senatu a wo-

rozwoju, w którą dzisiaj się weszło, bę­
dzie stądjum przejściowem, w którem 
zgoda narodowa zostanie przygotowana 
ze stuprocentową gwarancją. Podobnie 
pisze „Deutsche Allgemeiue Zeitung , 
która nadal domaga się porozumienia z 
Hitlerem, podczas gdy prasa Hugenber- 
ga jest w stosunku do Schleichera 
chłodniejsza.

Sprawa koncentracji odłamów na­
rodowych jest jednak sprawą porozu­
mienia z hitlerowcami i tu nąrazie nie 
widać żadnej pozytywnej możl.wości. 
To też obecnie koła rządowe twierdzą,) 
że nie jest jeszcze przecięta nić do Hit-’ 
łera. Prasa hitlerowska, aczkolwiek w 
tonie spokojniejszym, nadal przepowia­
da opozycję i rychły upadek Schlei- 
ch^r’a.

Mimo wszystko jest kwestją, czy no­
wemu kanclerzowi uda się uzyskać od 
Reichstagu odroczenie się. Gdyby usi­
łowania te nie powiodły się, konflikt 
znowu byłby gotów. Najbliższe dni, a 
zwłaszcza posiedzenie Reichstagu w dn- 
6 bm. okaże, czy optymizm niektórych 
pism co do możliwości uniknięcia kon­
fliktu jest uzasadniony. D.

Tajemnicze samobójstwo 
w Gdyni

Gdynia, 2. 12. (Teł. wł.) W .po­
bliskim lesie witomińskim znaleziono 
zwłoki 30-letniego mężczyzny z prze­
strzeloną na wylot głową. Przy tru­
pie ubranym bardzo wytwornie, nie 
znaleziono żadnych papierów i do­
tychczas nie zdołano stwierdzić iden­
tyczności zmarłego. Z szeregu po­
szlak przypuszcza się, że nieznany o-, 
sohnik popełnił samobójstwo. Rewol­
weru przy nim nie znaleziono, ale ze, 
skaleczenia palca prawej ręki wnio­
skuje się, że ktoś, przechodzący. Jasem, 
przemocą, wyrwał broń z zaciśniętej 
ręki trupa.

Nje jest wykluczone, że samobójca 
jest ofiarą sopockiej jaskini gry. S. B.

Pobory urzędnicze
G dy n i a, 2. 12. (Tel. wł.) Z po­

wodu braku pieniędzy komisarjat rzą­
du wypłacił urzędnikom na 1 bm. tyl­
ko połowę należnych im poborów. Ko­
misarz Czerwiński wyjechał do War­
szawy po pieniądze.

W ostatnich czasach nieustannie 
są tu kolportowane wiadomości, że 
od nowego roku pobory urzędników 
państwowych i samorządowych będą 
zredukowane o dalsze 15 proc. SB/

Amnest ja posła Dobrocha
Warszawa, 2. 12. (Tel. wł.) Zo­

stał tu zwolniony z więzienia poseł 
Stronnictwa Ludowego Władysław Do-' 
broch,.który, odsiadywał karę za . prze­
mówienie przedwyborcze. z

Do odsiedzenia pełnej kary brakowa-' 
Jo mu "tylko siedem dni. Przesiedział • 
on 25 dni poza termin amnestji. (w)

bec dziennikarzy niemieckich nie taił 
swego zadowolenia z odniesionego 
sukcesu. Stwierdził on, że w Gene­
wie zwyciężyła teza gdańska, Dzien­
nikarzom zaś powiedział, że rokowa­
nia z Polską na temat unifikacji wa­
luty nie dadzą wyników, ponieważ 
Polska nie zaprowadzi u siebie złotej 
waluty guldenowej a znowu Gdańsk 
nie będzie się mógł „zniżyć“ do pol­
skiej waluty, nie opartej całkowicie 
na stan darcie'złota. fi, R.
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Jak Duńczycy powitali Trockiego
(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“}.

Kopenhaga, w grudniu.
(Gentropress)

Dziennikarz Niewolin, kopenhaski 
korespondent pisma „Segodnja“, który 
brał udział w powitaniu Trockiego w 
Danji, nadzwyczaj ciekawie opisuje 
przyjazd b. sowieckiego komisarza woj­
ny do portu Esbjerg.

Oczekujemy — pisze Niewolin — po­
jawienia się parowca „A. P. Bernsdorf“, 
którym płynie z Francji Trocki i jego 
świta. Łańcuch policjantów, straż skar­
bowa. detektywi w mundurach i ubra­
niach cywilnych, wyżsi urzędnicy kole­
jowi. Na wybrzeże, w miejsce, gdzie 
ma stanąć parowiec zajechał wagon sa­
lonowy. Takie honory oddawano w Da­
nji dotychczas tylko królom.

Hadjo co dziesięć minut informuje 
nas o tem, co się dzieje na pokładzie pa­
rowca. Wiemy, że Trocki nie opuszcza 
kajuty, że ma wspaniały apetyt, że we- 
awano go, aby przygotował się do lądo­
wania, aby pierwszy mógł opuścić okręt. 
Dalej dowiadujemy się, że duńska poli­
cja pragnie porozumieć się z osobistym 
detektywem Trockiego i zapoznać go z 
wszelkiemi zarządzeniami, jakie zostały 
poczynione.

Przyjazd i przesiadanie do wagonu 
salonowego odbywa się bardzo szybko. 
Cały aparat funkcjonuje doskonale. Oto 
widać już Troskiego. W czarnej zarzut- 
ce, trochę przygarbiony, mocno posi­
wiały, ale twarz jakby odmłodzona, sta­
łe uśmiechnięta.

Leon i Natalja Siedoffowie (pod ta- 
kiem bowiem nazwiskiem podróżuje 
Trocki i jego żona) znaleźli się w wago­
nie salonowym. Drzwi wagonu zamyka 
się na klucz, który otrzymuje naczelnik 
stacji. Trocki jest izolowany od otocze­
nia a pod oknami ustawiła się straż po­
licyjna. Widać również sekretarzy — 
Piotra Franka, Ottona Schustera i Jea­
na Frenkla. Okazuje się rówmież, że z 
Trockim podróżuje nie jeden, lecz dw-aj 
detektywi: Robert von Burén i Gererd 
Rosenthal.

Tym samym pociągiem, do którego 
doczepiony został wagon Trockiego, ja­
dą wszyscy dziennikarze, którzy ocze­
kiwali go w Esbjergu . W czasie podró­
ży Trocki ma udzielić wywiadu i dlate­
go prowadzone są długie rokowania ze 
strażą przyboczną i sekretarzami Troc­
kiego. Ostatecznie się porozumiano.

Wchodzimy do wagonu salonowego. 
Były komisarz ludowy mówi z wielką 
pewnością siebie, waży każde słowo. 
Przypomina swój pobyt w Kopenhadze 
w r 1910. Opowiada o swych wraże­
niach w podTóży pi Francji i Włoszech 
ji o swe.n życiu w Turcji.

—- O czem mówić pan będzie w swym 
odczycie? — zapytujemy.

— O rewolucji rosyjskiej, ale to bę­
dzie czysto naukowy i historyczny od­
czyt Polityki międzynarodowej wcale 
nie poruszę.

— Od iłu lat przebywa pan na Prin­
cipo?

— Od czterech. Lepiej mi żyć w Tur­
cji. niż na wygnaniu na Syberji. Czas 
niekiedy upływa powoli: mam jednak 
sześcioletniego wnuka, a tam gdzie są 
dzieci, człowiek się nie nudzi. Zresztą 
nie zamierzam reszty życia spędzić na 
Principo.

—- Ma pan zapewne nadzieję powro­
tu do Rosji?

— Nie, dziękuję, — uśmiecha się 
Trocki. — Prowokujecie mnie obecnie, 
ale ja o polityce nie mówię.

W międzyczasie pociąg zdąża do Ko­
penhagi. Poozstaje jeszcze trzy kwa­
dranse podróży. W wagonie panuje ży­
wy ruch: policja przechodzi z miejsca 
na miejsce, sekretarze żywo rozmawia­
ją, na każdym dworcu tysiączne tłumy. 
Możliwe, że dojdzie do niepokojów Ko­
muniści przygotowują demonstrację. 
Aby zapobiec temu, policja przygoto­
wała plan, który do ostttniej minuty 
trzyma w ścisłej tajemnicy.

Bezprawne unieważnianie 
narodowych list kandydatów w wyborach 

do seimików powiatowych
2 kilku okręgów wyborczych powia­

tów nowotomyskiego i mogileńskiego 
donoszą nam o unieważnieniu list kan­
dydatów obozu narodowego do sejmi­
ków powiatowych, dokonanem w wa­
runkach wręcz niezwykłych.

Szczególnie jaskrawy wypadek miał 
miejsce w okręgu nr. 2 (Zbąszyń) po­
wiatu nowotomyskiego. W okręgu tym 
w przepisanym terminie, t. j. w dn. 
16 listopada r. b., i z zachowaniem 
wszelkich obowiązujących formalności 
zgłoszona została lista kandydatów obo­
zu narodowego, na której znajdowały 
.się nazwiska ośmiu kandydatów.

Listę tę odebrał przewodniczący 
okręgowej komisji wyborczej wójt p. 
Franciszek Musiał wraz z deklaracja­
mi, podpisanemi przez wszystkich kan­
dydatów.

Wywarto jednak nacisk na jednego 
z kandydatów listy narodowej, robotni­
ka p. Grobysia, któremu dano do zrozu­
mienia, że jeśli nie zrzeknie się swej 
kandydatury, straci posadę. Pod tą pre­
sją p. Grobyś ostatecznie z listy (już po 
jej złożeniu) wycofał się. Natomiast w 
liście „sanacyjnej“, również już po jej 
złożeniu, przeprowadzono zmianę. ,

Wkrótce potem p. Musiał, jako prze­
wodniczący okręgowej komisji wybor­
czej, ogłosił w „Orędowniku Nowoto- 
myskim“ (nr. 95 z dn. 26 listopada rb.), 
że wobec wpłynięcia tylko jednej waż­
nej listy kandydatów do sejmiku po­
wiatowego (t. j. listy „sanacyjnej“), kan­
dydaci tej listy zostali uznani za wybra­
nych członkami sejmiku powiatowego

Jak unieważniono listą nr.
W okręgu Strzelno - Północ unie­

ważniono także wśród zgoła osobliwych 
okoliczności listę nr. 4, L ?w. ogólno- 
rolniczą. W tej sprawne mąż zaufania 
listy nr. 4, ks. Soltysiński, ogłasza w 
„Dzienniku Kujawskim“ następujące 
oświadczenie:

„Ponieważ rozszerza się fałszywe po­
głoski o powodach unieważnienia listy 
okręgowej nr. 4 w okręgu Strzelno- 
Pólnoc, której mężem zaufania jestem

Na pół godziny przed przyjazdem do 
Kopenhagi pociąg zatrzymał się na ma­
łej przyciemnionej stacji, gdzie czekały 
już przygotowane samochody, do któ­
rych usiadł Trocki wraz ze swymi to­
warzyszami. Żaden z szoferów nie zna 
adresu ani kierunku, w jakim się udają. 
Obok szoferów siedzą policjanci i oni 
tylko wiedzą, dokąd mają jechać; poli­
cjanci udzielają szoferom odpowiednich 
wskazówek. Miejsce, gdzie Trocki bę­
dzie mieszkaj w czasie swego pobytu w 
Kopenhadze, trzymane jest w ścisłej ta­
jemnicy. Będzie to nie hotel, ale mie­
szkanie prywatne.

Na stacji za Trockim wysiedli wszy­
scy dziennikarze. Zapanował ożywiony 
ruch. Uruchomiono dziesiątki samocho­
dów, ale policja na kwadrans zamknęła 
drogę, aby dziennikarze nie mogli po­
dążyć za samochodem Trockiego.

bez głosowania, które temsamem wcale 
się nie odbędzie.

To znaczy, że usunięcie się pod pre­
sją jednego kandydata listy obozu na­
rodowego p. Musiał uznał za powód do 
unieważnienia całej listy, co jest postą­
pieniem bezprawnem, natomiast rów­
noznaczna zmiana „sanacyjnej“ listy 
kandydatów nie wzbudziła w p. Mu- 
siale wątpliwości, że tej samej sprawy 
nie wolno w dwóch wypadkach oceniać 
inaczej. Dość, że skreślono listę obozu 
narodowego, a lista B. B. odniosła stu­
procentowe „zwycięstwo“ — bez głoso­
wania.

Oburzenie ludności jest duże, tem- 
bardziej, że z zupełnie niewiadomych 
przyczyn unieważniono również listę 
obozu narodowego w okręgu wyborczym 
nr. 1 (Bukowiec) powiatu nowotomy­
skiego.

Przeciwko unieważnieniu listy w 
okręgu zbąszyńskim zostało wniesione 
odwołanie do wydziału powiatowego 
w Nowym Tomyślu. W odwołaniu tem 
stwierdza się, że wycofanie się kandy­
data z listy już po jej zgłoszeniu nie 
może stanowić podstawy do unieważnie­
nia listy (stwierdzają to „Zeszyty Pra­
wa Administracyjnego“, zesz. VII, str. 
67), wobec czego unieważnienie jeśt nie­
prawne.

Również z okręgu bukowieckiego 
zostanie wniesione odwołanie przeciw 
unieważnieniu listy, obozu narodowego.

Do spraw tych jeszcze powrócimy, 
jak również omówimy sprawę unieważ­
nienia list obozu narodowego w nie­
których okręgach pow. mogileńskiego.

4 w okręgu Strzelno-Północ
podaję do publicznej wiadomości, co na­
stępuje:

„Listę kandydatów z podpisami wy­
borców wręczyłem przez posłańca w 
terminie przepisanym.

„Przewodniczący p. Jaruzelski w 
Siemionkach zażądał dodatkowego wy­
jaśnienia miejsca zamieszkania podpi­
sanych na liście wyborców. Wyjaśnie­
nie posłałem po raz wtóry przez 
posłańca. Na drugi dzień odbyło się ze­
branie komisji okręgowej, której człon­

kowi p. Nowakowi powiedziałem o tem, 
co zaszło.

„Na zebraniu komisji p. Jaruzelski 
oświadczył, że wyjaśnienia odemnie nie 
otrzymał, wobec czego należy listę unie­
ważnić. Pomimo, iż dwóch członków 
komisji oświadczyło, że wszystkich pod­
pisanych na liście wyborców znają oso­
biście (bo z jednej parafji pochodzą), p. 
przewodniczący wymógł na nich, że 
podpisali protokół o unieważnienie tej 
listy.

„Gdy się o tem dowiedziałem, wy­
słałem natychmiast mego posłańca z za- 
pytaniem, co się stało Odbiorca listu, 
rządca gospodarski p. Jaruzelskiego, p. 
Jakubowski (który również odbierał u- 
przednie przesyłki) zaznaczył, że nie 
wie, co się stało, nadmieniając, drwią- 
co, że (pismo) „pewnie gdzie wymietli“ 
i listu mego, adresowanego do p. Jaru- 
zelskiego, nie chciał odebrać.

„Wobec tego wysłałem list pocztą, a 
pozatem skierowałem sprawę przez po­
wiatową komisję wyborczą do wydzia­
łu powiatowego w Mogilnie. Równo­
cześnie zgłosiłem sprawę o usunięcie 
dokumentu do prokuratorii.

„Z szacunkiem
„(—) Ks. Sołtysiński.7

Rewizje
u działaczy narodowych 

w Małopolsce
Jak już pokrótce donosiliśmy, w 

sekretariacie powiatowym O. W. P. 
w Żywcu odbyła się ścisła rewizja. 
Rewizję przeprowadzono też u po­
szczególnych członków powiatowego 
wydziału i placówki grodzkiej O. W. 
P. oraz u kilkunastu działaczy 
Związku Hallerczyków. Rewizje od­
bywały się także porą nocną. Poszu­
kiwano ulotek antyżydowskich, które 
ukazały się kilka dni temu na całem 
Podhalu.

Władze starościńskie nie zadowo­
liły się rewizjami w samym Żywcu, 
lecz poleciły organom policyjnym 
przeprowadzić ścisłe rewizje w oko­
licznych placówkach Obozu Wielkiej 
Polski pow. żywieckiego. Również w 
Bielsku odbyła się skrupulatna rewi­
zja w sekretarjacie podhalańskiego 
wydz. okr. O. W. P., oraz w mieszka­
niu niedawno zwolnionego z więzie­
nia działacza narodowego red. Edwar­
da Zajączka, kierownika podhalań­
skiego wydziału okręgowego O. W. P. 

r Rewizję w Bielsku przeprowadzała 
policja śiedcza. Rewizje w Żywcu, 
pow. żywieckim oraz w Bielsku dały 
wynik negatywny.

Zjednoczenie
konserwatystów

Warszawa, 2. 12. (Tel. wł.) 7-gó 
i 8-go grudnia odbędzie się w Warsza­
wie zebranie trzech ugrupowań poli­
tycznych konserwatystów, na którent 
ma dojść do zjednoczenia tych grup W 
związek zachowawczy. (w)

Przepowiednia pogody na sobotę;
Początkiwo chmurno i mglisto, z nie- 
wielkiemi przejaśnieniami w ciągu 
dnia, potem pochmurno z miejscowy­
mi drobnemi opadami. Ciepło. Słabe 
lub umiarkowane wiatry południowo- 
wschodnie i wschidnie.

STEFAN BALICKI

MALI LUDZIE
POWIEŚĆ
(Ciąg dalszy.)

Si)
— Ach, psiakrew, ach psiakrew —• 

wzdycha. krztusząc się z gniewu. Do 
południa Wikta się nie zjawiła. Prze­
rażona Józia wśród krzyków i wy^iy- 
ślań ojca, coś tam nagotowała na obiad 
Czesia Chałaczyński wziął na cały dzień 
ze sobą. Oczywiście, że mu krzywdy 
nie zrobi. Ale czy Plota był zadowolo­
ny z tegó, że przynajmniej Cześ nie bę­
dzie głodny? Bynajmniej. Zazdrościł i 
jemu.

Popołudniu wyspał się. Gdy otwo­
rzył oczy, zawołał donośnie — Wikłał — 
ale nikt mu nie odpowiedział. Nawet 
Józią gdzieś zniknęła. Teraz był już 
bliski płaczu Niesłychane! Nakazał 
jej. by nie ruszała się z domu Zagroził 
biciem. A ta pobiegła gdzieś i oto z 
dzesięciorńa tysiącami w kieszeni bę­
dzie głodował. Nie miał już sil dc gnie­
wu. Był chory z rozpaczy. Czul się po­
konanym i już tylko marzył o tem, by 
na kolację Wikta wróciła. Ale marze­
nia rzadko się spełniają i Wikta nie

wróciła. Późnym wieczorem zaszedł 
Chałaczyński i spytał się o nią. Plota, 
znękany, odpowiedział złamanym gło­
sem i niemal pokornie. Chałaczyński 
koniecznie chciał się dowiedzieć, co 
właściwie zaszło, wreszcie kazał Płocie 
donieść o wszystktem policji. Na od- 
chodnem rzucił od niechcenia:

— Jeżeli pan ją skrzywdził, to moż­
liwe, że utopiła się. Mówiła mu o tem.

Po tem objaśnieniu Chałaczyński od­
szedł.

Noc, która potem nastała, była chyba 
najpamiętniejszą dla niego ze wszyst­
kich nocy. Czekał, wybiegał na drogę, 
wypytywał ludzi o swą żonę, aie do po­
licji nie poszedł. Wreszcie o drugiej po­
wrócił do domu. Zdałeka dojrzał już 
światło w sklepie i serce zabiło mu na­
dzieją. Wpadł do domu. Tak! Wikta 
była tu. Wybuchnął wyrzutami, ale u- 
milknął odrazu, gdy Wikta zagroziła, 
że na drugi raz nie wróci wcale.

— Jak ty wyglądasz — zawołał prze­
straszony. Miała istotnie twarz zmęczo­
ną i podkrążone oczy.

— Ano tak — odpowiada spokojnie 
Wikta. — Chciałam uciec do Czech i za­
błądziłam w górach.

W kwadrans potem Wikta leżała 
już w łóżku, a Płóta z zakasanymi rę­
kawami smażył w kuchni jajecznicę, 
którą miał podać jej do łóżka. Oboje

byli zadowoleni. Wikta uśmiechała się 
życzliwie, a on czuł się szczęśliwy, że 
wszystko nie skończyło się czemś gor­
szeni.

XII.
W połowie września zaczęły się na­

głe chłody i deszcze. Na dzień, lub dwa 
zaświeciło czasami słońce, przechodziło 
obojętnie, nie grzejąc już i uciekało w 
burą ćmę, która powlokła niebo i mżyła 
nieustannym deszczem. Świt wstawał 
późno. Szary i ociężąłw wMókł się prąez 
oślizgłe lasy i z trudem wynurzał z 
omglonego ogrodu mały domek okryty 
papą. O siódmej zjawiało się kilku ro­
botników, zajętych stawianiem przybu­
dówki. Robota szła leniwie, nikt ich nie 
pilnował, czasami tylko przychodził tu 
Chałaczyński, siadał pod dachem w 
długim ¿ulmowym płaszczu i patrzał.

Wtedy gorliwiej mieszano wapno, 
murarz zamaszyście wywijał kielnią, a 
cieśla wyrzucał wióry ostrym toporem. 
Chałaczyński patrzył na budowę swego 
ostatniego mieszkania i doznawał ulgi 
na myśl, że to grobowiec jego budują. 
Że nic już gorszego stać się n,e może. 
Po śmierci żony, więzy, łączące go ze 
światem, obluźniły się mocno. Czuł, że 
każdej chwili mógłby ten niewiadomy 
próg przestąpić . Czasami podchodziła 
go chytrze. w jakichś samotnych godzi­

nach myśl o samobójstwie. Odsuwał ją 
lednęik z wysiłkiem. By! człowiekiem 
religijnym i nabożnym. Od śmierci żo­
ny nabożność ta wzmogła się jeszcze.

Z nikim właściwie nie rozmawia!, 
tylko z Czesiem, z którym chodzi! na 
spacery. Teraz i to się urwało. Powie­
trze było zimne i wilgotne. Chodził 
więc sam do kościoła i na cmentarz. W 
długie godziny w pustym zupełnie ko­
ściele wmyślał się głęboko w słowa, któ­
re dotąd nie miały dla niego znaczenia. 
„Zgodzić się z wolą Bożą“. Znajdował 
w tem ogromne ukojenie. Na cmenta­
rzu zapominał jakoś o śmierci żony- 
Zdawało mu się, że wystarczy siedzieć 
przy jej grobie, by żywo czuć jej obec­
ność.

Któregoś dnia napól świadomie po­
czął mówić do niej i to przeszło nieba­
wem w nałóg. Rozmawiał z nią. tłu­
maczy} swoje postępowanie, a nawet za­
pytywał o to i owo. Zapewne zdziwił­
by się, gdyby mu ktoś wytłumaczył, że 
to nonsens. Opowiadano sobie w Kro- 
styniu, że to wyrzuty sumienia pędzą 
go na cmentarz. Temwięcej utwierdza­
no się w tem mniemaniu, że na grobie 
Chałaczyńskiej nie było żadnych kwia­
tów. Chałaczyński nawet nie starał się 
obrównać należycie ziemi, aby to jako» 
ładnie wyglądało.

.(Ciąg dalszy wstąpi)
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Jak ujęto sprawców napadu
w Gródku Jagiellońskim

Truskawiec ośrodkiem akcji terorystycznej wywrotowców 
ukraińskich

Warszawa, 2. 12. (Tel. wł.) Śledz­
two. prowadzone w sprawie napadu w 
Gródku Jagiellońskim, nie zdołało je­
szcze wyjaśnić, ilu było bandytów — 
siedmiu czy ośmiu W każdym razie po 
napadzie bandyci podzielili się na dwie 
grupy. Jedna z nich, licząca dwu lub 
trzech, udała się w stronę Lwowa, a 
druga — trzej bandyci poszli w kierun­
ku Stryja. Od tej trójki odłączył się 
student nolitechniki lwowskiej, który 
został ujęty pod Obroszynem. Dwaj In­
ni dotarli do Glinnej Nawarji i tam za­
strzelili komendanta posterunku Posto- 
myty W dalszej ucieczce natknęli się 
na chłopów, których zasypali ogniem 
rewolwerowym. Jednego chłopa ru­
skiego zranili tak ciężko że odwiezio­
no go w stanie beznadziejnym do Lwo­
wa. Osaczeni, próbowali solwować się 
ucieczką wzdłuż Dniestru, lecz zostali 
aresztowani na polach pod Mikołajowem 
podczas przeprawy. Jeden z bandytów 
był ranny w rękę. Rana nie pochodziła 
jednak od kuli, lecz od szklą podczas 
wybijania szyby w urzędzie poczto­
wym w Gródku. Znaleziono przy nich 
rewolwery z nabojami.

Są to znani członkowie U. O. N. Je­
den jest studentem politechniki, a dru­
gi z zawodu szewcem. Sprowadzono ich 
do Lwowa I skonfrontowano z rannymi 
urzędnikami gródeckimi, którzy pozna­
li w nich, podobnie jak i w studencie, 
aresztowanym pod Dobroszynem, u- 
czestników napadu. Oprócz trzech bez­
pośrednich sprawców napadu, w Tru­
skawcu aresztowano wybitnego członka 
U. O. N., u którego znaleziono cztery

Aresztowanie lekarza
W związku z notatką, zamieszczoną 

¡pod powyższym tytułem, żona areszto­
wanego przed kilku dniami dr. Krystia­
na Iwanowa przedłożyła nam dokumen­
ty, z których wynika, że dr Iwanow’ po­
chodzi z Bułgarji j jest wyznania pra­
wosławnego.

Dr. Iwanow posiada obywatelstwo 
polskie i jest ożeniony z Polką, (kl)

Członkowie „sanacyjnego“ 
Legjonu Młodych - włamywaczami
Znaleziono przy nich wytrychy, rewotfoóry i sztylety

Warszawa, 2. 12. (Teł. wł.) W 
Oocy z czwartku na piątek około godz. 3 
nad ranem usiłowano włamać się do 
hiur centrali akademickich Bratnich 
Pomocy oraz Naczelnego Komitetu Aka­
demickiego, które mieszczą się w ko­
lonii akademickiej przy ul Grójeckiej. 
Przechodzący studenci przychwycili 
sprawców usiłowanej kradzieży i odda­

TEATRY
Z Teatru Polskiego

Dziś wraca na afisz wielkie arcy­
dzieło St. Wyspiańskiego, którego czar 
■włada codziennie nad tłumami głębo­
ko wzruszonych słuchaczy. Jutro, w 
niedzielę, dane będzie „Akropolis“ 
również o godz. 3.30 po poł., aby za­
dość uczynić publiczności z okolicy. 
Ogromny sukce9 tego górnego dzieła 
jest objawem dla publiczności naszej 
nadzwyczaj pochlebnym.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz jutro i pojutrze trzy 

Występy gościnne znakomitych arty­
stów scen warszawskich pp. Mili Ka­
lińskiej j Antoniego Różyckiego, któ­
rzy ukażę się w kapitalnej komedjł 
„Jak dwie krople wody“, w najnow- 
sźem tłumaczeniu Zofji Jachimeckiej 
Przyjazd ulubieńców publiczności, 
znanych ze swej koncertowej gry. bu­
dzi powszechne olbrzymie zaintereso­
wanie.

W niedzielę o godz. 3 po południupo cęnacb zniżonych wspaniały dra- j Jaty od 49 gr do 99 gr w firmie A. 
mat historyczny * St Wyspiańskiego I Szrejbrowski, ul. Gwarna 20. 
„Zygmunt August“, - —-

rewolwery parabellum, mapę i egzem­
plarze „Surmy“, Dotychczasowe wyni­
ki śledztwa, a przedewszystkiem kieru­
nek ucieczki bandytów oraz iakt, że 
wśród nich znajduje się również brat

Niedzielne spotkanie Szwecja - Polska
Oyromne zainteresowanie w Poznaniu - 

bywają dziś o yodz. 14
Szwedzi przy-

Niedzielne zawody pięściarskie wy­
wołały w naszem mieście ogromne za­
interesowanie i będą niewątpliwie jed­
ną z atrakcyj obecnego sezonu. Goście 
nasi przyjeżdżają w swym najlepszym 
składzie dziś o godz. 14 pod kierownic­
twem prezesa międzynarodowego związ­
ku pięściarskiego, co jest najlepszym 
dowodem, jak ogromną wagę Szwedzi 
przywiązują do tego meczu.

Serdecznie witamy miłych gości ze 
Szwecji, z którymi łączą nas w dziedzi­
nie sportowej już długoletnie i szczerze 
przyjacielskie stosunki na polu piłkar- 
stwa.

Wyrażamy przekonanie, że takie sa­
me stosunki nawiążą się również i w 
dziedzinie boksu amatorskiego, a zapo­
czątkowaniem ich będzie niedzielne 
spotkanie międzypaństwowe. Żywimy 
niezłomną nadzieję, że odbędzie się ono 
w prawdziwie sportowej i przyjaciel­
skiej atmosferże, przynosząc ciekawe 
oraz po dżentelmeński! prowadzone 
walki.

W tej myśli raz jeszcze serdecznie 
witamy naszych gości, wołając: Niech 
żyje Szwecja!

„Vi hSlsar hjartiigt valkommen vo- 
ra gaster fron Sverige, med vilka oss- 
redan forbinder longoriga hjartliga

Z za kulis bojówek warszawskich
Eks-zlodziej kupuje prezesowi BBS-owskiej centrali trdnś- 

pórtów dwie pary spodni i futro
Warszawa, 2. 12. (Tel. wł.) W 

sądzie okręgowym rozpoczęła się roz­
prawa osławionego szefa bojówki Ło­
kietka t jego towarzyszy. Łokietek, za­
pytany przez sędziego Ćhmiełarza o za­
wód. podał buńczucznie „dr. chemji“.

li policjantowi, który ich wylegitymo­
wał. Zatrzymanymi okazali się człon­
kowie Legjonu Młodych, m. i>n. Spytek 
Drogoński, urżędnik urzędu statystycz­
nego, i Stanisław Hacia, sekretarz koła 
B. B. w Warszawie.

U aresztowanych znaleziono wytry­
chy, sztylety i rewolwery. Dochodzenia 
w toku. (w)

Z Teatru Wielkiego
Dziś „Trubadur“ z J. Wolińskim 

oraz p, Zofją Żmigród - Fedyczkow- 
skę i M. Janowską. - Kopczyńską. W 
niedzielę po poł. po cenach najniż­
szych przebojowa „Doiły“, wieczorem 
operetka Kalmana „Dziewczę z Ho- 
landji“.

Z Komedji Muzycznej
„Dancing - Bar“ budzi codziennie 

olbrzymie zainteresowanie wśród pu­
bliczności, z napięciem śledzącej to 
efektowne widowisko.

„Pod białym koniem“ — przemiła 
rewjo - komedja, odegrana zostanie w 
niedzielę po południu o godzinie 3 po 
cenach zniżonych.

Z Teatru Narodowego
(ul. Ratajczaka Dom Rzemieślniczy!

W niedzielę, 4 grudnia, o godz. 15 
i 17,30 sztuka historyczna H. Sienkie­
wicza p. t. „Krzyżacy“. Piękne stylo­
we dekoracje według obrazów i szki­
ców Jana Matejki przygotował artysta 
malarz Aleksander Makarewicz. Bi-

bojowca z Truskawca, każą przypu­
szczać. że plan napadu na urząd poczto­
wy w Gródku został wypracowany i 
przygotowany w Truskawcu.

Z pośród dwu zabitych bandytów 
jeden był statystą teatralnym we Lwo­
wie a drugi studentem politechniki Na­
zwiska wszystkich trzymane są natu­
ralnie w tajemniej. Przy dwu ujętych 
bojowcach znaleziono rewolwery typu, 
używanego przez niemiecką Reichs- 
wehrę. (w)

vânskapliga band po en af idrottslivets 
omrode. n&mligen po fotboll.

Vi hoppas att likadana hjârtliga 
band skali knytas inom Amatôrboxnin- 
gen och dârtill skall bidraga landskam- 
pen nu po sondag. Vi âro fôrvissade 
om, att landskampen kommer att sto 
fullt po hojden af sportens fôrnâmsta 
prestation i en vârkligen vânskaplig 
atmosfâr, so att vi kan vanta, spânnan- 
de, med gentlemans bravur utkâmpade 
tâviingar,

Med den livliga ônskan, hâlsar vi 
vora gâster hjàrtligast vâlkommen. 
Sverige skall levai“

Teatr świetlny „Sionce“
Dziś w sobotę i jntro w niedzielę 

o godzinie 11 wieczorem 
Specjalne przedstawienia „awangar­
dowe“ Największe i najwspanialsze 

arcydzieło KING YIDORA

Nadprogram: r761
Eisensteina »Romans Sentymentalny"

Sędzia: — Przecież to jest tytuł nau­
kowy a nie zawód. Nie trzeba być dok 
torem, aby o tem wiedzieć.

Łokietek: -— Prowadzę związki za­
wodowe.

— Gdlzie pan uzyskał tytuł naukowy?
— W Genewie, w Szwajcarii.
Łokietek, jak i wszyscy oskarżeni 

utrzymują, że są niewinni. Prokurator 
przyparł Łokietka do muru pytaniami 
skąd czerpał środki na utrzymanie, po­
zwalając sobie na lięzne hulanki w lo­
kalach nocnych, które zazwyczaj koń 
czyły się burdami i strzelaniną. Łokietek 
wylicza, że dawniej pracował w kasie 
chorych jako chemik, ale, gdy mu to 
■nie wystarczało, zaczął organizować 
związki zawodowe i pobierał wynagro­
dzenie jako prezes BBS-owskiej centra 
li transportów.

Jako świadek zeznawał niejaki Lł- 
monat, pobity przez Łokietka. Limonat 
byl złodziejem, lecz później wszedł na 
drogę uczciwej pracy w charakterze 
trągarza. Zajęcie to dostał kosztem 
trzystu dolarów, które wpłacił Łokiet 
kowi. Sumę tę spłacał nie gotówką, ale 
kupując Łokietkowi dwie pary spodni 
futro na wydrach itp. Gdy Łokietek za 
żądał od Limonata płaszcza strzeleckie­
go, nie otrzymał go. To m. in. stało się 
powodem dotkliwego pobicia Limona 
ta przez bojowców. (w)

Samobójstwo
W mieszkaniu przy ul. Spokojnej 10 

popełniła wczoraj z niewiadomej przy 
czyny samobójstwo przez zaczadzenie się 
gązęm świetlnym zamieszkała tam Ja­
nina Orczyńska. Przywołany lekarz 
stwierdził zgon nieszczęśliwej.

Zwłoki przewieziono do Zakładu me­
dycyny sądowej, (kl)

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce“, Miłośnicy kina z wiel- 

kiem zadowoleniem przyjęli wprowadzo­
ną przez ruchliwą i pomysłową dyrekcję 
kina „Słońce“ t. zw przedstawienia awan­
gardowe. Na seansach nocnych, o godzinie 
Ii-ej wieczorem, wyświetla się filmy, któ­
re, nje stanowiąc atrakcji kasowej, po­
siadają jednak dużą wartość artystyczną. 
4ywó pśamy w pamięci pierwsze przed- 
stawieni« ^awangardowe“, u* którem ?>

glądaliśmy świetny film Rene Claire'a 
p t. „Niech żyje’wolność!". Z niemniej-* 
szem zainteresowaniem spotyka się zapo­
wiedź dzisiejszego seansu, na którym uj-1 
rżymy film p. t. ..Dusze czarnych“, przed-* 
stawiający , życie murzynów amerykań­
skich z ich prymitywnym stosunkiem do 
życia i jego zagadnień, murzynów o du­
szach dużych naiwnych dzieci Wysoki 
aoziom artystyczny tego filmu zapewnia 
iczną frekwencję zarówno dzisiejszego, 
ak i niedzielnego przedstawienia noc­

nego. (ver.)

KALENDARZYK
Sobota, 3 grudnia 1932.

Słońce: wschód 7.43; — zachód 15,41; —■< 
długość dnia 7 godz 58 min.

Księżyc: wschód 12,15; — zachód 22,02; 
przed pierwszą kwadrą

Kał. rzk.: Franciszek Ksawery; jutro Bar- 
ba,i*a. P i

Kai. slow.: Wyśiimir; jutro Lubomiła.

Zebrania
Dziś o 9 Pozn. I Zjedn. Amat. Tow. Ho­

dowli Kanarków — otwarcie wysta-: 
wy kanarków u p. Świtalskiego, ul. 
Podgórna 13;

o 19 Tow. Powstańców i Wojaków 
(Dębiec) u p. Grzesiaka, Wspólna 15; 

o 19 Żw. Pomocników Tapicerów i De­
koratorów u p. Kubisza, Św. Woj­
ciech 1;

o 19,30 Zw. Chrzęść. Kupców Podróżus 
jących i Przedstaw. Handl. u p. So- 
bierajczyka, ul. 27 Grudnia 19;

o 20 Stów Porządku Publicznego (Sta­
re Miasto) u p. Pohlowej, Chwali- 
szewo 37;

o 20 Pozn. Yacht - Klub w ognisku 
uł. Chełmońskiego 23;

o 20 Tow. Marynarzy u p. Jarockiej, 
ul. Masztalarska 8 a;

o 20 Zw. b. Uczennic Państw. Uczelni 
im. Dąbrówki — wieczór towarzyski 
w Bazarze;

o 20 Zrzeszenie Zw. Zaw. Automobili- 
stów Z. Z R. P. u p. Jaszyka, ul. 
Kraszewskiego 16;

o 20 Tow. b. Żołnierzy 1 p. Strzelców 
Wlkp. w strzelnicy ul. Ratajczaka 21: 

o 20 Tow. Przemysłowe (Św. Łazarz)
u p Dusika ul. Marsz. Focha 62; 

Jutro o 10 Drużyna Błękitna w strzelnicy
ul. Ratajczaka 21;

o 10 Polski Zw, Stów. Mandolinistów —* 
wszechpolski konkurs w Domu P. 
K. E. ul. Słowackiego 19; o godz; 20 
koncert w Domu Rzemieśln;

o 10,30 Zrzeszenie Tokarzy (metalowcy) 
u p. Jarockiej ul. Masztalarska 8 a; 

o 11 Zw Werkmistrzów Polskich u p.
Jezierskiego, ul. Wroniecka 13; 

o 11 Cech Murarzy w lokalu zebrań; 
o 11,30 Zw. Cechów Krawieckich < ■—

I zjazd w Domu, Rzemlęąjn.;'
> o 12 . Akadęmja .Aiilośiąr<haa w sali

„Słońca“ pl Wolności;, 
o 14 Stów. Zjedn Malarzy,' Lakierni­

ków i Pozlotników w „Ulu“ przy ul.
Ślusarskiej 6;

o 15 Zw. Inwalidów Cywilnych w „Ulu“ 
ul. Ślusarska 6;

o 16 Tow. „Braterstwo“ (Wilda) u p.
Grotowskiego, Doiną Wilda 71; :

o 16 Tow Obywateli Polaków z Ob­
czyzny u p. Jarockiej, ul. Masztalar­
ska 8 a;

o 16 Pozn Klub Sportowy Głuchonie­
mych U p. Jarockiej, ul, Masztalar­
ska 8 a; '■■'>

Pogrzeby
Dziś: Śp. Franciszka Koniecznego o go­

dzinie 10,30 po naboż. z kościoła Św, 
Michała — Śp. Krysienki Cierzniew- 
sklej o godz. 15 z kapl. nowego cmen­
tarza Św Wojciecha. — Śp. Bronisła­
wa Józefata Waligórskiego o godz. 
15,30 z kapl. cment. na Górczynie

Licytacje
Dziś o 11 Małe Garbary 5 — materjały 

uistrowe, flausze, krymerek. mat, 
fartuchowe, bielizna trykotowa, bar­
chan, flanela, rypsy i t. d.

Boiszewla i lei życie
to tajemnice, interesujące każdego. O tępa, 
jak wygląda w dzisiejszej Rosji, wygłosi
prof. Kazimierz Krzyżanowski, znawca 
stosunków bolszewickich, długoletni wię­
zień kazamatów sowieckich, popularny 
autor szeregu niezwykle frapujących po­
wieści i dramatów, w niedzielę, dnia 4-go 
grudnia r. b, o nodz. 12 w poi. w kino­
teatrze „Metropolis“ niezmiernie ciekawą 
prelekcję p. t. „MORZE ŁEZ i KRWI“, 
w której w popularny i bardzo interesu­
jący sposób przedstawi powody i dziele 
rewolucji rosyjskiej i przewrotu bolsze­
wickiego. Wykład ilustrowany 50 bardzo 
ciekawami przeźroczami, z których jedne 
stanowią prawdziwe unikaty i z narażę* 
niem życia zotsa’y przemycone z Bolsze- 
wji. Niedzielny odczyt prof. Krzyżanow­
skiego słucha się z zapartym oddechem, 
przed Oczyma widza przesuwają się obra­
zy polskich męczenników. Epizody 
wstrząsające dreszczami, prejmujące gro­
zą! Ceny biletów najniższe od 45 groszv, 
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TEATRY
Dziś — „Akropolis".
Dziś — „Trubadur".

Dziś '— „Jak dwie krople

Teatr Polski:
Teatr Wielki 
Teatr Nowy 

wody“.
Komedja Muzyczna: 

ciog -5
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Polowanie pigmejów na hipopotama
czyli ostrzeliwanie tramwaju z proc przez wyrostków

- W a r s z a w a, 2. i2. (Tel. wł.) Wczo­
raj około godz. 2 popoł. w śródmieściu,
na rogu ul. Nowy Świat i 3-go Maja, 
liczni przechodnie byli świadkami mie-

, ■-«asa

Choroba
kardynała - prymasa Anglji

Londyn, 2. 12. (PAT.) Z Waty- 
ka.nu nadeszły dzisiaj do Londynu 
wiadomości, że arcybiskup Westmjn- 
steru; kardynał Bourne. który jest pry­
masem kościoła katolickiego Anglji, 
przybywszy do Rzymu, zapadł na cięż­
kie zapalenie płuc wskutek przeziębie­
nia. jakiego nabawił się w podróży. 

' Stan jego jest niebezpieczny, zwła- 
szcza biorac pod uwagę, że kardynał 
Bourne liczy 71 lat. Arcybiskup Bour- 

• pe mianowany został' kardynałem, gdy
; liczył lat, 50. •••••••,.

- “ ----------TT

XVII Koncert Symfoniczny
van der Pals — Friedmann

Pojawił się znów przy pulpicie 
•p. van der Pals, kapelmistrz, którego 
ta^ mile pamiętaliśmy z poprzedniego 
koncertu. W , ten sam jak poprzednio 
ujmujący, i muzycznie przekonywują­
cy'sposób prowadził kapelmistrz ten 

;cały swój program, zaczynając uwer­
tura do „Don Juana“ Mozarta,

Głównym punktem jego produkcji 
była nieznana tutaj wcale VI symfo- 
nja Głazunowa, Jest to dzieło dużych 
rozmiarów (rosyjski brukneryzm) o b. 
gładkiej fakturze a równoczenśie moc­
nej budowie i dobrem brzmieniu or- 
kiestrowena. Wszystkie zwroty me- 
iodyjpe harmoniczne i orkiestralne 
brzmią przyjemnie i maja pewien 
wdzięk stateczności. Rytmicznie dużo 
rozmaitości a nawet wyszukania 
■■ostatnia, najeżona synkopami część). 
Zajmujące były warjacje, które wypeł­
nimy miejsce drugiej części. P. van 
der Pals dyrygował symfonja z peł- 
nem opanowaniem muzycznem i pro­
wadził ja żywo.

Solista b\J p. Ignacy Friedmann. 
Grał wspaniały -koncert d-moll 
Brahms«, Swoją <i}śnlewajyc;,t -bie­
głością techniczna, perlistościa i efek- 
tpwna pedałizacja nadawał dziełu 
blasku wirtuozowskiego, traktując je 
od strony wewnętrznej w sobie właści­
wy, więcej pianistyczny, niż muzycz­
ny 1 sposób. Na słuchaczach zrobił du­
że .* wrażenie. Widać to; było po uwa- 
dźp. z jak« śledzono jego grę i wybu­
chu gorących oklasków na końcu. 
Zmuszony do licznych bisów, grał je 
b. efektownie i interesująco.

Na uznanie zasługuje staranny 
ąkompanjament orkiestry, która 
hrzmiała ładnie, trzymając się we 
właściwem oddaleniu od solisty.

ST. WIECHOWICZ,

zwykłego widowiska. Gromada chłop­
ców w wieku 10—12 lat ostrzeliwała ka­
mieniami z proc tramwaj litnji nr. 12, 
jadący z Pragi. Grad kamieni wybił 
szyby.

Rozbite szkło posypało się do wnę­
trza wozu, zasypując pasażerów. W wa­
gonie powstał popłoch. Kilka osób zo­
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KINO „METROPOLIS“
Przedstawienia: 4,30 — 6,30 — 8,30

„POGROMCY Arcydzieło ekranu!

Saę PRZESTWORZY“
Vallace Beery — Dorothy Jordan — Clark Gable 

Ceny miejsc od 45 gr Ceny miejsc od 45 gr
tiiiiimiiiiiimmiimmminiiMiiiiimiNiimiiłiiiiiifmiiiHMiiiiiiiiiiimiiiimmiummiimniHiiiiiiiiinHiiiiiiiiiiuiimmmHi

KINO „APOLLO“
Przedstawienia: 5 — 7 — 9

W niedzielę 4 grudnia r. b. wielka premjera 
Tragedja koniat Emocjonujące wyścigi! Porywająca treść!

„TOMMY BOY“
Ernest Torrence — Magdę Ewans — Clark Gable 

Nadprogram: Zdjęcia z Londynu i groteska rysunkowa 
Ceny miejsc od 45 gr Ceny miejsc od 45 gr

KINO „APOLLO“ KINO „APOLLO“
W niedzielę, dnia 4 grudnia 1932 r. o godzinie 3 po południu PRZEDSTAWIENIE 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. — Wielki film egzotyczny, obrazujący niesamowite 

życie w dżungli p. t.:
„Wśród dzikich mieszkańców i zwierząt Borneo“

W nadprogramie: Londyn miasto tradycji oraz przezabawny film rysunkowy. 
C.eny miejsc: 40 i 49 groszy. Przedsprzedaż biletów w niedzielę od godziny 11-ej 

przed południem. Tel. 11-55 dr 1869

Widok na warowne mury i baszty wzdłuż Bosforu od strony europejskiej 
(Fot. dr. Ghełmikowski — Do korespondencji we wczorajszym numerze poran­

nym pod tyt.: „Zaczynamy nowe życie“)

stało lekko skaleczonych odłamkami 
skła. Tramwaj zatrzymano. Kondukto­
rzy i pasażerowie puścili się w pogoń 
za uciekającą gromadką.

Dwóch wyrostków ujęto. Są to 12- 
letni Jan Ziółkowski i brat jego 11-letni 
Kazimierz.

Przeprowadzeni do komisariatu 
chłopcy oświadczyli, że bawili się w po­
lowanie pigmejów na ... hipopotama. 
Ziółkowscy będą skierowani do sądu 
dla nieletnich.

Rewizje i aresztowania 
we Lwowie

W a r s z a w a, 2. 12. (Tel. wł.) „ga­
zeta Warszawska“ otrzymała ze Lwowa 
wiadomość, że przeprowadzono rewizje 
u przywódców młodzieży narodowej, 
które dały wyniki negatywne. Dziś ra­
no dokonano kilku aresztowań. Na­
zwisk aresztowanych nie zdołano usta­
lić, gdyż są oni izolowani.

Piątek minął we Lwowie spokojnie. 
Na ulicach krążą gęste patrole policyj­
ne W ciągu trzech dni stacje pogotowia 
ratunkowego opatrzyły ogółem 250 osób. 
Policja ukarała mandatami karnemi w 
czasie zajść 180 studentów.

Śledztwo w trybie doraźnym jest 
prowadzone przeciwko sprawcom za­
bójstwa ś. p. Grotkowskiego oraz prze­
ciwko sprawcom napadu w Gródku Ja­
giellońskim. Obie rozprawy mają się 
odbyć w przyszłym tygodniu. (w)

Milionerzy — oszustami
Tallin, 2. 12. (PAT.) Jeszcze nie 

ucichła sensacyjna sprawa aresztowa­
nia dwu miljonerów Citrona i Wach- 
tnana, dyrektorów dużych zakładów 
tekstylnych w Estonji, gdy ukazała się 
znów wiadomość o aresztowaniu dyrek­
tora wielkiej fabryki wyrobów tytonio­
wych, oskarżonego o oszustwo na sumę 
kilku miljonów.

Mimo aresztowania dyrektora, zakła­
dy pracują w dalszym ciągu.

Za żydowskie szyby
Warszawa, 2. 12. (Tel. wł.) — W 

piątek południowo - warszawskie, staro­
stwo grodzkie ukarało na zasadzie de­
kretu Prezydenta (prawo o wykrocze­
niach) za zakłócenie spokoju publicz­
nego przez wybicie szyb w sklepie Ry­
szarda Eitelberga dwu • studentów —■ 
Czesława Starzyńskiego oraz Stanisła­
wa Baczyńskiego — każdego dwumie­
sięcznym bezwzględnym aresztem, (w)

Słoń poludn. - afrykański 
wymiera

Liczba słoni, żyjących na terytorjum 
Afryki południowej, topnieje z roku na 
rok. W lasach Knyana w kotonji przylądka 
żyje już tylko kilka tuzinów Sioni. Poza- 
tom uchowało się w lasach, położonych w 
odległości 65, k}m., od portu Elizabeth, sta­
do słoni. Słonie te różniły się pod wzglę­
dem niektórych właściwości fizycznych od 
innych słoni wschodnio - afrykańskich. 
Około 70 proc, tych zwierząt nie miało 
kłów. Stado to musiało być przetrzebione, 
ponieważ miało przykry zwyczaj wypada­
nia z lasu i dewastowania okolicznych o- 
sad. Reszta stada w liczbie 40 sztuk umie­
szczoną została, w pewnym rezerwacie leś­
nym obszaru 120 kim. kw., gdzie zwierzęta 
żyć mogą bez przeszkód. W republice Ora­
nie w Natalu i w kraju Zulusów niema już 
wogóie słoni. W Tranzwalu żyje jeszcze 
kilka stad, w liczbie 250 sztuk w parku 
narodowym im. prezydenta Krueger. Wip.

Za ogłoszenia i reklamy odpo­
wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

aKANCELARJA ADWOKACKA T SZUKA PRACY
dobrze wprowadzona, Pomorze, doskonałe położenie komu 
nikacy„ne, z powodu choroby natychmiast do przejęcia. 
Zgłoszenia pod „Nr. 177“ Administracja Słowa Pomorskiego 
Toruń, Św. Katarzyny 4. dg 1 868

Kucharka
samodzielna szuka posady pry­
watnie lub do restauracji może 
złożyć kaucję, zaraz lub i. I. 3?- 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 52 TaS

Dnia 2 grudnia 1932 r, zmarł opatrzony Sakramentami św. 
senjor rodu, ś. p, "

Michał Reszelski
emeryt, nauczyciel

w 84 roku żyeia. Ekspoitacja do kościoła w Kobiernie odbędzie 
się w niedzielę dnia 4 b. m. d godzinie 12. Nabożeństwo żałobne 
i pogrzeb nazajutrz o godz. 9

W imieniu strapionej matki-wdowy i rodziny
Ks. Ludwik Reszelski, proboszcz

Powózki oczekiwać będą w poniedziałek o godz. 8,24 w Kro­
toszynie »768

W powiatowem i garnizonowem mieście
na Pomorzu 

z wielką okolicą, jest do wydzierżawienia lokal z 3 oknami 
wystawowemi wraz z kompletnem urządzeniem położony 
przy rynku, róg ul głównej. Od kilkadziesiąt lat mieści się 
sklep bławatów Lokal nada je się na każde przedsiębior­
stwo Oferty pod nr. 550 do Ekspozytury Kur jera Poznań­
skiego w Gdyni. ng 6 446

Praczka
przyjmuje do prania 3.— dziennie 
Strzałowa 6 III. Solarska.

zdg 52 864

Niemka
lat 18 mająca 6 klas gimnazjum 
wykształcenia, wtadajaca jeży­
kiem polskim i niemieckim Po­
szukuje posady w biurze lub skła­
dzie. Oferty Kurjer Poznański 

' zdg 52 643 

Mały skład
w Starym Rynku, gruntownie od­
nowiony z urządzeniem na każda 
branże korzystnie do nabycia. 
Kalinowski Wrocławska 9.

zdrg 53 041

Pracownia eleganckich 
futer damskich

Marjana Plawińskiego
obecnie tylko Plac Nowomiejski 
u a wysoki parter. Ceny bardzo 
przystępne. pr 58.94

dkowe
podarki iużł dziś należy wybrać. 
Pierścionki, sygnety, zegarki o- 
braczki od 12 zł. Chwił&owski,

I św. Marcin 40. zdg 52 922

Dziś
od godziny 10 przed południem 
podgardle, kaszanki kiełbaski z 
rożna . własnego wyrobu i t. d. 
• r.a,neiszek Pitiński. piwiarnia 
jadłodajnia Wróciawnsfca 13.
_______ zdf 53022

Służąca
szuka posady do ws.,..»,- 
praniem 15 zł. Oferty Kurjer 
znafiśkj zdg 52 768 ______ , . .

Krawcowa
szyje dobrze garderobę damska 
dziecięca tanio szuka pracy. - 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 52 764 

Posługi
przed lub po południu poszukuj«* 
Oferty Kurjer Poznański

zdg 52 776

50
manicure farbowanie. Plac Wol­
ności 2,»m. 8. zdg 52 892/3

Nakładaczka
za mniejszem wynagrodzeniem 
poszukuje pracy. Oferty Kurjer 
Poznański zdg 52 784

na n“«siac «rufdizień 1932 r. ®a oba wydania razem w Poananiu 
w ekspedycji ii 3,29, w agencjach w mieście zł 3/50, z odnoszeniem 
do domu w Poznaniu zł 3,79, a odnoszeniem prze® pocztę poza Pozna­

niem miesięcznie zł 444, tewartsltoie al 12.49. pod opaeką miesięaznie w Polsce zł 7.60, 
w innyich • krajach ał 9u50. W razie wypadków spowodowanych Młą wyższą, pi-neszkód 
w żakiaidzzie, strajków i t e. ,wydawnictwo nie odpowiada za dostaTozenie pisma, a abo­
nenci ,nie mada prawa domagania się miedoetarozonjreh numerów lub odaakodowe.nia.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji I Administracji: 4461, 1476,3307,3524, 3525, 4072, w niedziele, święta i

Ogłoszema
Oroszenia skomli,kowa^ S^Twetrwyda-
wXSSTHní? w wypadkach^'ZMó«

fnaiwvżei™l«l ł do godiz. 12. większe dłużej według możności. Drobne agio-
d^we ar 7.JŁ7 5 "«»^wkowych): słowo nagMwfcowe (tłuste) 26 gr. każde
matrycowania. * wyB<>koécia °»I,3Seenia- powstałe wskutek

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości, 
nocą tylko 14/6, 3o24 j 4072, fiíja. Stary Rynek 25-56. — p. K. O. Poznań nr. 200149.
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